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R Z U T  OKA NA P A R Y Ż  
Z MOSTU ZWANEGO P O N T  D E S  A R T S .

Szanowny czytelniku, jeśli ci się kiedy zda­
rzy przechadzać po Paryżu, i wracając z Luwru 
przebywać most sztuk  (des arts), i tam za­
pomnisz przypadkiem która godzina, nie patrz 
na zegar Instytutu des qua tre-N a tions , który 
napotkasz po drodze, bo się spóźnia o pięc 
minut od wszystkich sąsiednich zegarów. Je­
śliby zaś wówczas spojrzenie tw oje, zamiast 
wlepić się w posępną wystawę instytutowego  
gm achu, przypadkiem na drugą zabłąkało się 
stronę, winszuję ci tego szczęścia. Bo nie 
jeden Paryżanin nie domyśla się naw et, jak 
cudowne widowisko tutaj go otacza. Lecz 
z jakichże żywiołów składa się to widowisko?  
Jakież to nieznane cuda, nad któremi tu za­
dziwiać się trzeba? O n ie , nie oczekuj nic 
cudownego, nic nowego, nieznanego. Jestto 
np. most Pont -  N eu f,  przez który nieraz już 
m o le  przechodziłeś; pałac sprawiedliwości,

stara katedra, i ratusz, gdzie cię nieraz już 
może zwabiły posiedzenia filharmoniczne i li­
terackie; nieco bliżej galerya obrazów Luwru, 
gdzie nieprzeliczone tłum y tłoczą się co so­
bota przez dwa miesiące w roku, aby się no­
wych mód napatrzyć; dalej Tulijeryjski ogród  
ze swemi posągi, a nakoniec pałac izby depu­
tow anych, i wiele innych podobnych przed­
miotów, ulic, mostów, pomników; które pewnie 
wszystkie widziałeś pojedynczo: a które tu po 
raz pierwszy jednym rzutem oka obejmujesz 
i w całość połączasz. Jeśli ci jeszcze niebo 
użyczy pogodnego, jasnego dnia, niepodobna  
aby na ten zachwycający widok nie rozrze­
wniła się twa dusza. N a lew o , ku w schodow i, 
przedstawia się nasamprzód wyspa Cite, p o­
dobna do olbrzymiego okrętu, zdającego się 
chcieć puścić za pędem rzeki, gdyby biegu  
jego most nowy nie zatrzymywał. Po obu
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s t r ona ch  wyspy  r ysu ją  się ostro na  błękicie 
n iebios  spiczaste dachy  o g r o m n y c h  w.ez p a ­
ł a c u ,  który Filip P iękny  wzniós ł  na ? 'va^ k“ch 
zamku  Eudesa ,  w y sm uk łe  szczyty świętej  k - 
nl icy i kolossalne massy,  k tóre  k o s c i o ł l  anny 
Mary’i ( N o t r e  - D a m e), j a k  dwie stojące na 
straży o lb rzymie  g ło w y po nad obu  l .ary/ .ann 
wznosi .  Nieco w tył  ciągnie się d ługie  pasmo 
ulic aż do p lacu  la Grece i Ra tusza ,  k tóre 
obudza ją  w nas  rozl iczne wspomnienia .

Rok u  1351,  P re v o t  i Radni  miasta P a ryża
zakupil i  do m la g r h e  zwany ,  
po d  mia nem  aux piliers a lbo  auoc Dauphins, 
E d y l  n ie gdyś  do Delf ina należał .  Kar o l  V. 
mieszkał  w "nim przed wstąpieniem swoim na 
i ron.  P rze d  rok iem 1357 gromadz i l i  się c z ło n ­
kowie r ady  mu n ic yp a l ne j  w valleede misere, 
w d o m u  nuiison cle la Marchandise;  pozmej  
w większym Chatelet, a j e szcze  później  na 
n lacu  świętego Michała w pdrloir a u x  Boar-
E "  BokS  1 W 2 ,  d o m
f o n y i n , a n a  mie j scu  j e g o  ratusz  z b ud o -

" "Dzieje r a tusza nie przeds tawia ją  mc  szcze­
gó lne go  az do roku  1789-  dotąd n a j wa zm ej -
szemi i n a j u r o c z y s t s z e m i  dla m e g o  by-ły dm
o w e ,  w k tórych  w n im dawano ucztę  lub
dla króla.  • ,

P lac  la grece  b y ł  przez  d ług i  czas w id o ­
wnią sądowy ch  exekueyi .  W ó w c z a s  ma te  
ok ienka nędznych  do tnkow co plac otaczały,  
r a  wielkie su m m y  złota  w y n a jm o w a n e  by ły  
dla n ie k tó rych  osób .  Dzisiaj plac la grece 
oczyszczonym je s t  z wszelkich okropności  
Ratusz j e s t  znowu cz ys tym,  plac na nowo 
w y b r u k o w a n y ,o to c z o n y  w yg odu e im  t ro tua ra -  
i n i , o świecony  gazem.  ,

Ze wszystkich ulic,  k tóre  od p lacu  la grece 
rozb ieg a ją  się aż do mostu des a r ts , ul ica de 
la  M e  er is  serie , najwięcej  st r aci ła  ze swego  
S ta rodawnego  pozoru ,  Jedna jej  ezęse zwa ła  
się n iegdyś  Po ula illerie , dla tego  iz tam ta rg  
n a  d r ó b ’' z a ł o ż o n o ,  a lbo też inaczej  Palle e 
de Misere. D ru g ą  część zajęli b ia łoskornicy  
(megisśiers), i ztąd jej  miano.  Ca ły  zas ci ąg 
t e i  ul icy b y ł  pospol i cie j  znany  pod nazwiskiem 
F erra ille ,'ę d n  p rzed j e g o  spiczasto - d a c h o - 
wemi  domy,  m nós tw o  d r o b n y c h  k r am a rz y  
w nędznych  budac h  s tare żelaztwo sp rze da­
wało .  Ulica ta z innego  jeszcze względu  by ta  
uwagi  godną:  tu niegdyś  s tawali  wer bow nic y ,  
znęca jąc tych wszys tk ich , co w s łużbie k r ó ­
lewskiej  l a u ro w e  wieńce s ławy  pozyskać p r a ­
gnęl i .  Nieco d a l e j ,  po d  b r am ą  Mariony ,  p i ­
j a n e  żo łdac two zwykłe  spory swoje  z szablą 
w  ręku  rozst rzygało.  Na pamiątkę ow ej  w o ­
je n n e j  epoki ,  mc więcej  nie pozos tało  tej  ulicy

prócz mnós twa b u d ; w k tórych  sp rzeda ją  d o ­
tąd żelaztwo i szpadnicze w yroby .

Idąc z tej ulicy ku mostowi  P ont au change , 
trdzie j e d n a k  żaden nie zn a j du je  się we- 
kslarz ( c h a n g e u r ) , choc iaż wyraźny  przyknz 
Ludw ika  VII t am im siedl isko p rzeznacza ,  
zn a jd u je m y  się na placu Sprawiedl iwości ,  n a ­
przeciw gm ach u  walącego się w gruzy ,  z to 
r ego poznać  można  budow nicz y  gust  rozm a­
i tych czasów.

M ni e m a ją ,  że już  za Rzymskiego  p a n o ­
wania w G a l l i i , zna jdo w ał  się p a ł a c  na tein 
mie j s cu ,  lub o  wzg lę dem  epok i  j e g o  za łoże ­
nia do tąd n iepewność  zachodzi .  Na leżał  o n ,  
przy ko ń cu  dziewiątego w i e k u ,  do E u d es a ,  
h rabi  Pa r yzk iego .  H u g o  Cape t  i nas t ępcy 
j e g o ,  obral i  go za miej sce  swej  r ezydency i .  
L ud w ik  święty wzniós ł  gm a ch  w k tó ry m zn a j ­
du je  się sąd kassacy jny,  i świętą kapl icę,  F i -  
lip P iękny ,  r. 1313,  odnowi!  p rawie ca łą  b u ­
dowę-  pod  panow an iem syna  j e ą o  Ludwika  
X ,  pa r l a m e n t  zaczął  tam o d b y w a ć  swe posie­
dzen ia ;  Karo l  V. opuśc i ł  go  roku  1 3 64 ,  aby 
zamieszkać pałac zwany  Holei St. P aul, le z 
Karo l  VI. znow u t am przeniós ł  swe mieszka­
n ie :  Karo l  VII. p rzeznaczy ł  go  ca łk iem dla 
władz wydzia łu  sp rawied l iwośc i ,  lecz F r a n c i ­
szek 1. na zad go za s iedl isko swoje  obr a ł .  
Z tąd  w ida ć ,  że k ró lowie F r a n e u z c y  z 
ścią za ledwie mogli  się z m m  rozłączyć.  G r y  
już  później  zaprzes tal i  w nim m ie sz k ać ,  zni­
szczył  go pożar .

s łów przy j mo wal i ,  guzie się j  -
byw ały  biesiady,  wspan iała  la sala oz do bn a  
posągami  wszystkich królów,  począwszy od 
F a r u m u n d a , została ca łk iem po ch ło n ię ta  od 
p ł o m i e n i ,  wraz  ze znaczną c z ę ś c i ą  za b u d o w ań  
f S . c o w Vc h ,  7go marc a  1618 roku  O g i e a  
zajął  s ię 'W be lkach wielkiej  sal i ,  k t ó r ych  su 
che  i od ro b ak ó w  s toczone d rzewo w je d n e j  
Chwili p łomień  Ogarnął .  Wiązanie  na k to r e in
dach sp o c z y w a ł ,  zapadło  się . zwali ło na  b u d y  
k ramarzy  i p r oku ra t o r sk i e  lawk. .  VS lati dąl  
z p o łu d n ia ,  i na wszystkie s t rony rozwiał  p ł o ­
mienie .  O g ie ń  doszed ł  już  do zegaro wej  
wieży,  i ca ły  pa łac  by łb y  n iezawodnie  w p o ­
piół  o b r ó c o n y m , gd y by  co p rędzej  me ze r ­
wano  z niego wiązania.  Dokazano^ wreszcie 
ws t r zym ać  poża r ,  i większą częsc b u d o w y
uratować .  , „  ,

Wie lka  sa la ,  (dzisiaj sale des P as perdus 
zwana)  na nowo o d b u d o w a n ą  zosta a P r^ 
bud ow nic ze go  co wzniósł  gma c  i u sen . 
g u ,  J a k ó b a d e B r o s s e .  Sk łada  ^  ^
r ó w no le g ł yc h  i sk lep ion yc h ,  p rzedz ie lonych
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od siebie rzędem lękowatych arkad.  Gdy 
znowu 1776 roku ,  cała częśc pałacu ,  od ga- 
łeryi więzień aż do świętej kaplicy, nowym 
pożarem zniszczoną została,  odbudowano te ­
raźniejszą wystawę, podług rysunku architekta 
Desmaisons.  Z dawnej budowy stoi tylko 
jeszcze częśc wychodząca na plac Delfina.

Od tej strony pałacu idzie się ku mostowi 
p o n t -n e u f ,  naprzeciw posągu Henryka IV. 
Posąg ten tak nadzwyczajne przeszedł koleje, 
iż się wstrzymać nie możemy aby tu jego  hi- 
storyi nieumieścić.

Ferdynand,  Arcyksiąże Toskański ,  polecił  
Janowi  z Bononii,  uczniowi Michała Anioła,  
wyrobić konia z bronzu ,  który później miał 
posąg dźwigać na sobie. Nieznano jeszcze 
wówczas sposobu odlewania posągów konnych 
z jedne j sztuki. A gdy książę i sztukmistrz 
umarl i ,  Kosma II rozkazał  Piotrowi Tacca  
ukończyć konia ,  i podarował  go Maryi de 
Medicis,  wdowie Henryka  IV, naówczas Re- 
gentce Francyi .  Wysiano  konia z Liwurnu 
okrętem,  lecz okręt ten rozbi ł  się na brzegach 
Normandyi ,  niedaleko Hawru.  Koń przez rok 
blisko cały leżał w morzu;  nakoniec wyłowio­
no go z wielkim kosztem, i posiano z Hawru 
do Paryża. Królowa postanowiła umieścić 
na  nim posąg swojego małżonka;  polecono 
snycerzowi Dupre  jego  wykonanie ,  i posta­
wiono na środku m o slu p o n t-n eu f ,  j ako miej­
scu ,  najbardz ie j  w ca łem mieście uczęszcza- 
nćm.  Koń i posąg stały na tern miejscu aż 
do francuzkiej  rewolucyi.  Nadszedł  czas,  
w którym imic Henryka IV, głoszone niegdyś 
z zapa łem,  jako  najlepszego z królów, całą 
popularność  swoję straciło. I lozjadle pospól­
stwo zwaliło posąg,  i ów k oń ,  co nieuszko­
dzony wyszedł  z łona Oceanu ,  teraz potrza­
skany na sztuki, w Sekwanę został wrzuconym. 
Dnia 25 sierpnia 1818 r. w dzień imienin Ludwi­
ka XVIII,  wzniósł się na temże  samem miejscu 
nowy posąg,  dzieło snycerza Lemot.  W  nim 
zawarte są cztery olowianne skatułki ,  zamy­
kające w sobie: Henryadę  Wol t e r a ,  historyę 
Henryka  W go  przez Perefixe,  i pamiętniki 
Sullego.

Most p o n t - n e u f | który za czasów Maryi de 
Medicis,  był  miejscem najbardziej  uczęszeza- 
n e m ,  i za największą miany osobliwość, który 
cudzoziemcy za przybyciem do Paryża naj-  
pierwej zwiedzali,  bardzo dziś wiele z p o ­
przedniej  swojej  świetności utracił.

I dziś wprawdzie p l ac ,  po którym niegdyś 
najświetniejsze tłoczyły się karety, zapełniony 
jest. powozami,  ale jakiemiż powozami! a tro- 
tuary, na których zaledwie można się było 
przecisnąć przez t łumy przyglądające się oka­

załości parady, lub litośnie podzielające boleść 
pacyenta,  drżącego pod cęgami włoskiego 
dentysty,  zupełnie dzisiaj pozór  zmieniły. 
Niegdyś za nadejściem nocy, gdy się rozeszły 
t łumy, można było nieraz widzieć ludzi w d łu ­
gich płaszczach,  w wielkim pilśniowym ka­
peluszu,  przesuwających się z j edne j  strony 
mostu na drugą. Gdy nieco później powra­
cał  zabałamueony mieszczanin, nucąc śpiew­
kę dla pokrycia obawy, nieraz ukazywało mu 
się przerażające zjawisko,  i pewnością losu 
jaki go miał  spotkać,  krew mu lodem w ży­
łach ścinało. Jego płaszcz,  worek ,  a często 
naw'et i obuwie,  wówczas Pana  zmieniały.

Można wprawdzie i dzisiaj jeszcze widzieć, 
szable na m o śc \ep o n t-  neuf,  lecz są to obrou- 
cze szable miejskich Stróży, nad snem naszym 
czuwających.

Ach! gdzież się podział  stary Paryż ,  gdzie 
most  Atidroueta du Cerceau?

( Dokończenie nastąpi .)

UBIORY, ZWYCZAJE  I OBYCZAJE 
MIESZKAŃCÓW WĘGIER.- 

(C ią g  dalszy. Ob acz Nr.  15. str.  115.)

Z  pomiędzy wielu zwyczajów obrzędy we­
selne tak Słowian ,  jako i Magyarów są nader  
zajmujące.  Powszechnie zwykli oni zawierać 
małżeństwa albo w jesieni ,  albo też podczas 
mięsopustu.  Gdy dzień wesela już jest  na­
znaczony,  zaproszeni goście,  ze strony oblu­
bienicy i narzeczonego,  zbierają się pojedynczo. 
T u  dopiero wybierają dla siebie przełożonego 
z tytułem starszego (staregssy), który ma obo ­
wiązek utrzymywania należytego porządku i sta­
rania się o wszystko co może by dź pot rzebnem,  
przy obrzędzie.  Narzeczonemu wyznaczają 
swata i drużbów, a panna młoda sama wybiera 
sobie drużki ze swoich przyjaciółek i do siebie 
je  przywołuje.  P o  otrzymanem zezwoleniu, 
narzeczony z całym orszakiem pieszo i konno 
posuwającym się, przy odgłosie muzyki i śpie­
wu przybywa do domu narzeczonej.  Wysłane 
przyjaciółki ,  spotyka ją  gości jeszcze przed 
d o m em ,  witają narzeczonego śpiewami i po­
dają rozmaite napoje,  a potem wspólnie z przy-  
byłemi  wchodzą wewnątrz domu narzeczonej,  
która tymczasem z drugim oddziałem przyja­
c iółek,  do osobnej  udała się izby. Kiedy już 
zasiądą goście,  nakazuje się spokojność i 
milczenie,  a potem ci komu to po toczono,  
występują z mowami ,  któremi objawiają cel

*
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swojego przybycia,  proszą o zawarcie małżeń­
stwa i nakoniec domagają się izby panna  
młoda  raczyła się okazać. Jednakże ona nie 
tak prędko się zjawia,  często zamiast siebie 
wysyła którą z przyjaciółek, drażni s i ę , zwo­
dząc tym sposobem narzeczonego.  W  wielu 
miejscach jest  zwyczaj ze przed takiem zjawie­
niem się panna młoda wysyła oblubieńcowi 
chustkę i wianek albo bukiet  z kwiatów,chustka 
daje się na znak ze pan młody  w pocie czoła, 
p racować musi na kawał ch leba,  bukiet  zaś 
jest  oznaką dziewiczej wstydliwości i niejako 
zapowiedzeniem narzeczonemu,  iż wyszukał 
sobie cnotliwą i wierną małżonkę.  Gdy się 
to juz  o dbędz ie , ponawiają zaręczyny, przy 
wzajemnem składaniu życzeń i powinszowań 
i pannę  młodę  oddają już oblubieńcowi.  Na­
stępuje śniadanie,  po k lórem ojciec ducho­
wny daje szlub łączącej się parze.

Gdy szlub już jest  spełnionym,  wówczas sto­
sownie do miejscowych zwyczajów panna mło­
da albo udaje się do mieszkania swojego męża ,  
albo też wraca jeszcze do domu rodzicielskiego, 
gdzie ją  z nowemi  ceremoniami przyjmować  
zwykli. Najczęściej  j ednak bywa, iż państwo 
młodzi ,  zaraz po szlubie wspólnie z zapro- 
szonemi gośćmi i młodzieżą cale'j wsi idą do 
karczmy 1 tu  następuje uczta pod  prezyden-  
cyą o jca duchow nego ,  którego P an  Tatik  
zowią. Muzykanci (zwyczajnie dwóch skrzyp­
ków, jeden  basetlista i niekiedy cymbały)  skła­
dają orkiestrę zwykle kąt izby za jmującą;  j eże­
liby izba b y ła  za ciasną,  orkiestra zabiera się 
na  p i ec ,  a z nią razem zasiadają małe ch łopcy  
ile ich tam zmieście się może ,  stanowiący tak 
nazwaną Bateryą. Często się zdarza,  iż piec 
rozwala się pod ciężarem osób co nań wlazły,  
to je d n a k  wydarzenie bynajmnie'j  nie przeszka­
dza i ci co wprzód  na piecu mieli miejsce,  
obierają stanowisko na jego ruinach.  U sto­
łu  b ies iadujących,  podają przedewszystkiem 
wódkę  z miodem pa loną ,  Hriata P alenka  i 
ko łacze  z pszenne'j mąki. Po  tem jed nak  pier - 
wsze'm daniu,  goście godzinę albo i dwie 
oczekiwać muszą na inne potrawy, a temcza- 
sem muzyka grzmi ciągle z pieca lub j a k  już 
powiedziano z jego rozwalin.  Zjawiają się 
nakoniec drużbowie obowiązani usługiwać go­
ściom i niosą jeden  za drugim pe łne  półmiski 
t rzymając je oburącz nad głową. Pierwszy 
co się zjawia wola na piecową bateryą Chlapci 
puh!  co ma znaczyć chłopcy strzelajcie, i na­
tychmiast  powstają przeraźliwe okrzyki puh ,  
puh!  to jes t ,  iż baterya niby strzela salwy. 
Okrzyki podobne  ponawiają się przy podaniu 
każdej potrawy, a tymczasem orkiestra huczy 
jak może  najgłośniej .  Między aktami tej ko-

medyi ,  częstokroć poeci ,  wróżbiarze i inne 
maskowane  osoby, czytają albo na pamięć de­
klamują wiersze zazwyczaj żartobliwe i tak. 
nieraz dowcipne dla słuchaczów, iż oni rze­
czywiście .do rozpuku się śmieją. Czasem 
przybywa posłaniec i przywozi panu m ło de ­
mu lub pannie młode'j pakę listów, których 
przeczytanie poruczone bywa jednem u z gości, 
i odbywa się w sposób najkomiczniejszy; 
czasem też inne uskuteczniają pomysły,  ce lem 
rozweselenia biesiadników.—  Przy  wszystkich 
takich i tym podobnych  zabawach ,  uczta cią­
gnie się do późnej nocy, to jest  przez pięć lub 
sześć godzin. Ozory ze słodkim sosem,  po 
polsku gotowane ,  niezbędnie stanowić musia­
ły jednę  z potraw, albowiem to danie ma bydź 
przest rogą dla nowych małżonków,  iż podczas 
ich pożycia zawsze słodkiego języka  używać ,  
czyli łagodnie  przemawiać do siebie obowią­
zani .— Po skończonej  uczcie biorą się do 
tańców przez całą noc t rwać mających.  P r e ­
zes uczty ojciec duchowny albo jaka  inna 
znakomita osoba, rozpoczyna je  z panną  młodą  
polonezem,  czyli j a k  oni zowią tańcem kolik  
ria p red  tolik Jia z a d , (ile k roków w p r z ó d  
tyle i w tył) ,  po nim następują inne ,  lubo 
też polonez nieraz znowu pow ra ca .—  Sło­
wiański t aniec,  szczególniej dla kobie t jest  
bardzo mordujący i nosi właściwą sobie cechę. 
Jest on mianowicie takim przy muzyce bardzo  
prędkie j ,  kobieta okręca się w k o ł o  na j e d n e m  
miejscu mało sto razy, a tymczasem mężczyzna 
pod  muzyką tańca przyśpiewując zwrotkę i 
klaszcząc w ręce ,  skacze około kobiety w  da­
lekim kręgu.  Skoro ukończy s trofkę,  p o ­
rywa nagle kobie'tę si lnym ramieniem,  zarzuca 
ją na głowę i trzymając nad sobą tak się z nią 
na  jednem miejscu kręc i ,  iż niewprawny ł a ­
two mógłby  dostać zawrotu głowy; pote'm 
znowu tym samym sposobem taniec się po­
nawia dopóki zmordowanie występujących nie 
zmusi ich do odpoczynku,  lub póki niecier­
pliwość drugiej pary,  nie zniewoli odstąpić 
oczekiwanego placu. Jak przy  wielu zatru­
dnieniach,  tak również i p rzy  takowych tań­
cach ,  słowiańskie dziewczęta, mają zwyczaj 
śpiewać z całego gardła wolnym i przeciągłym 
tonem,  co przyznać należy nie nader  mile 
brzmi w uszach słuchaczów. Zresztą dla roz­
weselenia gości,  znowu pokazują się maski ,  
mnożą się figle i żarciki wszelkiego rodza ju ,  
i j edynie tego braknie ,  iż się nie biją. Mię­
dzy innemi figlami, kiedy mężczyźni już się 
podochocą zwykli wybiegać do w s i , trafiać 
do domów osób na weselu znajdujących się 
i porywać cudze sprzęty lub sztukę by d ła ;  
z łupami  tego rodzaju  wracają do domu gdzie
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się wesele odbyw a i pokazują wszystkim co 
przynieśli. Jeżeli właściciel porwanej rzeczy 
pozna swoję w łasność, wówczas musi ją  wy­
kupie za kilka groszy, jeśli zaś nie pozna, prze­
staje bydź jej panem i jeżeli naprzykład to 
b y ła  sztuka b y d ła , zabijają je  natychmiast j a ­
ko  nienależące do n ikogo .—- W  wielu m ie j­
scach ,  starają się szczególniej opanować sta- 
jenną  uprząż i często się zdarza, iż przy takich 
okolicznościach żarcik na prawdę pozbawia 
w łasności.—  Uczta i igraszki opisane trwają 
zazwyczaj przez kilka dni. Każdego ze zna­
komitszych gości przeprowadzają z muzyką 
kawałek drogi, a państwa m łodych  aż do do­
mu.—  Przesiedlenie panny młodej, do mieszka­
nia nowożeńca odbywa się w dzień zaślubin, 
przewożą ją  na  drabiniastym wozie, razem  ze 
sprzętami. W óz bywa pospolicie przystro jo­
ny w gałęzie jedliny, ozdobione rozmaitemi 
wstążkami. Na przodzie wozu siada panna 
m ło d a ,  za nią zaś kobiety z rozmaitemi sprzę­
tam i,  k tórych strzegą i które pakowały i wy­
pakowywać muszą. One też obowiązane są 
uszykować sprzęty w domu nowożeńca, dokąd 
naprzód jego  w prow adzają , a potem  wiodą 
pannę  m łodą z drużkami, z k tórych każda za­
paloną świecę niesie. T u  dopie'ro pan swat 
przy  wielu cerem oniach, zdejm uje  wianek 
z głowy panny m łodej. Panna  młoda rozdaje 
pomiędzy przyjaciółki wstążki, jakie  tylko 
miała na g łow ie , i nakoniec pozostaje jedna  
z nowym m ałżonk iem .—  Lecz jeżeli chce 
uchodzić za pracowitą i gorliwą gospodynię , 
obowiązana je s t  wstać rano nazajutrz po szlu- 
b ie ,  wziąć się do roboty, oczyścić d o m , ip r z e -  
dewszystluem sprzęty uporządkować.

(Dokończenie nasłąpi.J

RELIGIA, POBOŻNOŚĆ, I ZATRUDNIENIA 

D O M O W E , DAWNYCH SŁ O W IA N ;

przez TVaelaxva A lexandra Maciejowskiego.

Jak  w politycznych urządzeniach, tak i 
W obrzędach religijnych zachodziła różnica 
pomiędzy nadelbiańskiemi a innemi Słowia­
n a m i ; lubo główne mniemania religijne ci i 
tamci mieli jedne . Bo kiedy Słowianie za- 
karpaccy, pod ług  świadectwa Prokopiusza , 
wierzyli w jednę istność, sprawcę wszech rze­
czy, k ierującą światem przez mniejszego rzędu 
sobie podwładne bóstw a, Słowianie nadelbiań-

scy, ja k  świadczy H elmold (I. 43.) mieli to 
p rzekonan ie ,  że je d e n  najwyższy Bóg niebie- 
skiemi będąc zajęty rzeczami, sprawuje świat 
cały przez mniejszych ze krwi jego  stworzo­
nych bogów, tein zacniejszych im który z nich 
zostaje bliżej owego jedynego  Boga. Jed n a­
kowoż, p o d łu g  podania tychże pisarzy (P ro ­
kop. Byzant. II. str. 132. H elmold I. 47), tu  
i tam  oddawano cześć wodzie, g łów nem u 
śm ierte lnych żywiołowi, w jednem że b y ły  
poszanowaniu drzewa i święte g a je ,  bóstw  
mieszkania: ale nie jednakow e re lig ijne  uczu­
cia tych  i tamtych Słowian ożywiały serca. 
Bo kiedy wszystko wskazuje na to ,  że u  za- 
karpackich , nadwiślańskich i naddnieprsk ich  
S łow ian , p o k ó j ,  ludzkość i umysłowe o n a j­
wyższej istności przeważały w yobrażen ia ;  u  
nadelbiańskich Słowian ze zmysłowością w al­
czyły umysłowe o religii pojęcia , upstrzone 
bałw ochw alstw em  różnego ro d z a ju , zarażone 
duchem  wojny, skażone srogością , którą wy­
w o ła ła  zemsta przeciwko w rogom , na rzu ­
cającym im nową religią, nie z miłości ku  
ch rześc iańs tw u, lecz z widoków grabieży i 
zysku.

P o d  tym  względem powinien uważać b ogo-  
słowie ludów  słowiańskich, ktokolwiek się 
z czasem weźmie do zbadania ich religii;  a 
pom nąc na to ,  że wspólnictwo wielkie zacho­
dziło pomiędzy wyobrażeniami religijnemi 
nadelbiańskich  Słowian i G erm anów  (do 
W anehe jtnu  bowiem czyli do krain W inidów  
słynącego nauką i religijnemi obrzędami 
uczęszczali N orm anow ie , jak  stare mówią 
klechdy; Szaffarzyk, Starożitnosti, I. str. 436) 
zaKarpatami zaś że wcześnie rozpostarte  chrze- 
śeiaństwo wcześnie także zatarło wszelkie 
pogaństwa ślady, powinien, rozpatrzywszy się 
w zachowanych nam nazwach bóstw, przez 
rozważanie zabytków pogańskiej religii innych  
ludów, odpowiedzieć na dwa te pytania: jakie  
istotnie mieli Słowianie w yobrażenia , jak ie  
obrzędy religijne?

W szystko co dotąd pisano w te'j mierze jest 
b łę d n e ,  z powodu że na zabytki słowiańskiej 
mitologii patrzano się dotąd obcem  okiem , 
że ją  nie w duchu narodowości naszej rozw a­
żano , lecz bóstwom naszym przymierzano 
maskę zdjętą z rzym skich, g reck ich , skandy­
nawskich i indyjskich bożyszczów, a po ró ­
wnawszy pomiędzy sobą tych i tamtych swoj­
ską i obcą nazw ę, rob iono  ztąd wniosek o 
podobieństwie naszych bóstw z obee'mi. T y m  
sposobem  powstał wielki dziwolągów szereg 
(w alfabetycznym spisie wyliczył je  J. S.  

I Bandtk ie , Dzieje I. str. 106 i n a s tę p n .) , lctó-
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rych  za n a r o d o w e  bóstwa ł a tw ow ie rn ość  pi­
śmienn iczego uznała g m i n u ,  p o m im o  to ze 
w nicli nie masz nic na ro d o w eg o .  Z eb raw sz y  
wszys tko co nam  o bó s t w a ch  s łowiańskich  
kroniki  na p o m k n ę ły ,  można  będz ie  ten n ie ­
wą tpl iwy wy pro w ad z ić  wniosek ,  ze p r z o d k o ­
wie nasi przy jąwszy  za a r ty k u ł  wiary j e d n o ś ć  
wsze ch m o cn eg o  boga,  (władzcę  g r o m o w :  za ­
wiadowcę  świata,  p o d łu g  Prokop iusza . ,  
śmie r t e lność  cz łowieczej  duszy (jeszcze w XI11. 
■wieku, p o d łu g  u r zę d o w e g o  aktu u D re je ra  . 
str.  287 pogańsk ie  du ch ow ie ń s tw o  u P o m o ­
rzan  u daw ał o  p rzed g m i n e m ,  źe w id u je ,  j a k  
dusza poczc iwego  cz łowieka p rzechodzi  do 
n ie ba  na inne życie ,  ze świe tnym orszak iem 
drużyny ;  Di tmara  m n ie m a n ie ,  j a k o b y  S ł o ­
wianie w n ieśmie rt e lność  nie wierzyli  duszy,  
j e s t  b ł ę d n e ) ,  przypuści l i  i t o ,  źe wielki  sze­
reg  po mnie j szych  j e szcze bóstw i duchó w,  
przedzie la  śmie r t e l ny ch  od  ow eg o  j e d y n e g o  
Bo«a,  źe pomnie jsze te bo g i  wy pe łn ia j ą  wiel ­
k iego  owego  b o g a  rozkazy,  i lek roć m u  po-  
t r zeba  swoje  względy lub  nie łaskę okazać lu- 
dziom.  P o d ł u g  m n i e m a ń  swoich i w łasnej  
na r o do w oś c i  d u c h a ,  wys tawia jąc  sobie  d o b r e  
oweg o  boga  przy mioty,  o b jawia jące  się w oso­
b a c h  bóstw j e m u  p o d w ł a d n y c h ,  sądzili ze 
wolę  P e r u n a  czyli g r o m ó w  boga ( p o d ł u g  N e ­
s to ra b y ło  to najwyższe  s łowiańskie  bós two)  
g łó w nie  pełn ią  P r o w e ,  Radagast  i Siwa ( b ó ­
s twa te w ymie n ia ją  Di tmar  i H e lm o ld ) ;  bo  
p r a w o ś ć ,  gośc inno ść  i pi ękność  wysoce p o ­
ważał  na ród .  Swatowit ,  bó g  zwyc.ęztwa ob-  
cem jes t  bożyszczem,  bo  S łowianie nie p r o ­
wadzil i  z n a ł o g u  w o j e n ,  j a k  G er m a no wi e .  
W ie j s k iem u go sp od a rs tw u  i p rzemys łowi  o d ­
d a n y  lud s łowi ań sk i ,  mus ia ł  mieć  temiz op ie ­
ku jące  się b ó s tw a ,  wszakże p r ó cz  W e le s z a ,  
boo-a pas terzy  (z P e r u n e m  razem  w sp om ni a ł  
go^Nestor ) ,  tudzież b ós tw  r ze czn yc h ,  R u s a ł ­
kami  w pieśniach gminu  snadź tak z w a n y c h ,  
nazwa ich do nas nie doszła.  Rzymskich b o ­
gów nazwiska s łowiańską  nazwą  od d a ł  W a -  
c e r a d ,  inne nazwy wy mien ione  są w u ł a m k a c h  
czeskich s łowników (Pa l ac kv ,  Gesc h .  von 
Bóhm.  I. str.  1 79) ,  i o d  D ł u g o s z a ;  lecz czy 
to is totnie t echn iczne  są nazwiska właściwe  
d aw ny m  s łowiańskim b ó s t w o m ,  lub czy ra ­
czej  są to  wyrazy,  w łasno ść  r zymskich bós tw 
w słowiańskiej  odd a j ąc e  mow ie ,  o tern p rz e ­
kona  nas  d op ie ro  t e n ,  kto z czasem w ten 
sposób  j a k  to P.  Szafarzyk w ro zp ra w ie  o
R u s a ł k a ch  ucz yn i ł ,  z gm inne j  mo w y  o d  uczo- 
nośc i  książkowej  d a l ek ie j ,  wywiedz ie  nam  
istnienie bós tw  tychże  na s łowiańskiej  ziemi,  
i p rawdziwe  ich,  z d u ch em  narodo wo śc i  naszej  
zg odn e ,  wyt łómaezy  znaczenie.

Jak w f izycznym tak i w mo ra l nym  świecie 
wszystkie ludy przypuszczając walkę d o b r eg o  
ze złem,  p rzypuśc ić i to mus iały ,  że z d o br ym  
b og ie m  b óg  zły w  c iąg łe j  zostaje walce.  
Nade lb iańscy S łow ian ie ,  p o d łu g  H e lm old a  
u t rzymywal i  to zdan ie ,  t amtego  b ia łym tego 
c z a r ny m  nazywając  bog ie m.  W  p ieśniach  
s łowackiego  ludu na l iczne w tej mie rze  zmian-  
ki natrafi ł  P. Kol lar ,  a u N es to ra ,  W a c e r a d a  
i innych są także spomnieni  biesi i wrogi  czyli  
d j a b ły .  Kry ty ka  i w ty m  względzie czeka na 
wyjaś n ie n i e ,  "tudzież spodz iewa  się kiedyś  
dociec t e g o ,  w j ak iem zostaj ą związku w rę­
kopisie K ró lo dw or sk i m (w pieśui  Z a b ó j )  z ro ­
b ione  zmianki  o zwycza jach  i o b r zę da ch  p o ­
gańsk ich z nap o m k ni en ia mi  w pieśniach s ło ­
wackiego  lu d u  o g u s ł a ch  ig u ś l a r z a c h ,  o świę­
tach i ob rz ęd ach ,  o ubós t wi on yc h  zwierzętach,  
d r z e w a c h ,  z io łac h ,  ska łach ,  m i e j s c a c h ,  c h o ­
r o b a c h  i p rzesądach ,  nakon iec ca łe j  rel igi jnej  
t echn ice  pogańsk ich  czasów.  Co w tej mie­
rze poezya  poda ła  ludu a mianowicie  tak n a ­
zwane o b r zę do w e  pieśni ,  j e s t  zbyt  proza icz -  
n e m ,  a co P.  Chodakowsk i  udziel i ł  zbyt  j e s t  
p o e t y c z n e m ,  ażeby  do p rzeko nan ia  trafić 
mia ło .  Nazwi jmy  to wszys tko m a r z e n i e m ,  
dopók i  nas h i s toryczna  k ry tyka o r zeczywi ­
stości  w tej  nie p rzekona  mierze .  Bo czyz 
k to  z dziejami  pow ie r zc ho wn ie  nawet  o b e z n a ­
ny  nie p rzyzna  tego ,  iż j a k  wod a  w mia rę  j a k  
się odda la  od źrzódla na swojej  traci  w ła s n o ­
ści , tak i podania  ludu p rzechodząc wi ek i , cos
zawsze z później szego za rywają w i e k u ;  tak iż 
n ie p o d o b n a  tam dopić się p rawdz iwego  smaku,  
a  tu n ad e r  j e s t  t r udn o  doj ść  p ra w d y .  Układ  
i wys łowien ie  wszystkich naszych n a r o d o w y c h  
p ieśn i ,  k tóre do pog ańsk ich  odnos imy czasów,  
wskazują na to ,  że j e  w chrześciańskich  u ł o ­
żono czasach.  D o w o d em  tego j e s t  wyraz. 
objet w Kr ó l od wor sk i m (w pieśni Z a b ó j)  uży­
wa n y  rękop i s i e ,  zamiast  daw n ie j sz eg o ,  p o ­
g ań s k ie g o ,  j a k  W a c e r a d  mówi wyrazu zirtw a  
(sacr i f ic ium si r lwi ;  q u o d  Chr is t ian e f fe run t  
obet ) :  bo  dawni  Słowian ie ,  j ak  tenże W a c e r a d  
świadczy,  ca łopa len ia  k tó re ogień pożera ł na 
cześć bóstwa robi l i ,  mie jsce na  k tó r em  w y -  
irzcwial i  zwierze triewiszte  (w s ł o w n . K o p . ) ,  
to j e s t  o ł t a r z e m , zowiąc.  Nie  ch rześc iańsk im 
ob rzę dem  lecz pogań sk im  także b y ć  musia ło ,  
p rzynoszenie po t raw b o g o m  w o f i e r ze ,  czcze ­
nie kogu tów (w rękop iśmie  K ro lo dw or sk im  
w pieśni  Z abó j ) ,  us tawianie b a ł w a n ó w  w świą­
tyni lub pouk ła dan ie  tychże  na p u r p u r o w y m  
ło ż u ,  ub ie ran ie  bóstw w z b r o j e ,  opa t rywan ie  
ich w kon ie ,  włócznie  i inny sp rzęt  wo jenny ,  
zabi janie ch rześc ian  na  ofiarę b o g o m  i t .  p .
(Di t ma r  s t r .  150.  151. 239.  212.  He lm old  I.
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21. 52. Adam Bremeński  rozdz.  XI. vita a. 
O tton .  II Paiacky,  Gesch.  von Bohm.  I. str. 
177 i nas tępn. )  Powszechnie  s łowiańskiego  
obywate l s twa  obr zę do m także nie przyzna nikt, 
t ryznę  i gus ła  wyjąwszy.  Zrz ód l os ł ow  wy­
razu try zna nie,  jest  w iadomy,  ale znaczenie 
j e g o  wychodzi  na ł acińskie tristitia ( tn z n o t  
pohanow trpiechu, glossa passionauś,sU-. - 7  .) 
Na stosie d rzewa  pa lono ciało z m a r ł e g o ,  ze­
b r an y  ztąd pop ió ł  i kości sk ładano  w u r nę  i 
wys tawiano  j ą  na s ł up ac h  oko ło  d r og i ,  ja 
mówi  Nes to r  (u Szlecera II. sir. 151.)  Z Jo r -  
nandesa  rozdz.  49  widać że p o d o b n y m  o b y ­
cza j em już  H un n ow ie  pogrzeba l i  Atylę. A g cy  
k ron ika rz  obrządek  ten nazywa s t r a w ą ,  snadz 
przez lo okaz u je ,  że po pogrzeb ie  w y pr a w ia ­
no s typę czyli ucztę na cześc z m ai ł e go .  o 
tm a s  str.  197 op isując o b rz ę dy  p o gau s  le 
wieśniac twa czeskiego na czesc zm ar ł yc  i o 
p r a w i a n e ,  dod a je  i to ,  że igrzyska także o d ­
b y w a n o  w tej  dobie ,  p ł aczem i j ęk iem zal po 
zgonie  z m a r łe g o  okazu jąc .  W  u ła m k u  o p o ­
d róży  pe w n e go  Anglika o db y te j  po nad is ą
z a  czasów króla Alfreda czytamy,  ze gc y mie 
szkaniec j aki  owej  krainy  u m r z e ,  t r zymają 
przez  czas niejaki  ci ało  j e g o ,  a nas tępnie j e  
palą ;  po  czem wyprawiają  ucz tę ,  łożąc na mę 
wydatki  z pozos tał ej  po zm ar ły m  maj ę t no śc i ;  
a jeżel i  się coś  oszczędzi z d ób r ,  dzielą j e  na 
kilka części ,  i takowe w pewne j  od siebie 
odległości  k ł a d ą ;  nakon iec j eźdźcy  czynią wy­
ścigi k o n n e ,  najszybszy z nich dojeżdżając do 
ow y ch  części ,  j e d n ę  po d rugiej  zabiera ( L/iro- 
niques , memoires et recherckes par Jean  /  o- 
tacki, \ arsovie 1793 sir.  138.) Z ako py wa nie  
c i ał  umar ł  ych w ziemię (pogriebienie, w s iown.  
Kop.) ,  zwyczaj  chrześc i jańsk i  zaprowadz i ł  d o ­
piero (H c hn o ld  I. 83).  Chrześc i j ańs two ,  n a ­
p rzód z pogańs twem pomieszane,  później  czy­
s t e ,  ustal iwszy się u Słowian ,  trafiło do  p rze ­
konan ia  i s erca ludu,  lub iącego  t a jemniczość,  i 
j u ż  dosyć zd rowe  o r e l igu ,  gdy w pogańs twie  
żył  jeszcze,  wyobra żen ie  ma jącego .  °  unio 
cni ło  po b oż no ść  w n a r od z ie ,  której  się on 
od da w a ł  wie lce ,  czasem przesadzając  w tej 
mi e r ze ,  z n a ł o g u  raczej  niż z fana tyzmu.

f  Doko lie nastąpi-)

N O W E  D Z I E Ł O .
W y ją tk i z  nowoczesnych poetów Polskich, 

tłómaczone na ję zy k  L itew sk i, z przydaniem  
kilku słów o ję zy k u  i literaturze L itew skie j.

( Dokończenie.)
Pisali  o j ę zyk u  l i tewskim nas tępni  au t o ro -  

wie: Ruh ig  (11),  H e d e r  (12),  Mal te -Brun (13)  
i K saw ery  Bohusz (14).

S ł o w n i k i  zn ak o m i t s z e  l i t ewski e  są; Milcke a, 
H a a c k ’a i Szyrwida.  T u  także pol iczyć n a ­
leży s łowniki  p o r ó w n y w a j ą c e  Cesarzowej  Ros-  
sy j sk i e j  K a ta r z y n y  II, w k tó rych  w y r a z ó w  li ­
tewskich ba rdz o  wiele się zn a j d u j e .

Nad u łożeniem g r am m ut yk  pracowal i :  I i le jn ,  
Schulzem,  H a a c k ,  R u h i g ,  Mielcke i ks.  K os ­
sakowski  ( teraźniejszy p ra ł a t  katedry Ż m u d ź -  
kiej) .  Do  tego j e szcze należy g r a m m a t y k a  
wy d an a  w Wi ln ie  przez Jezui tów w r,  1713 
p od  ty tu ł em:  Uniaersitas lingua-rum Lilhua- 
nicar. in principali Ducatus ej us dem dialecto, 
( p rz e t łu m ac zo na  na j ęzyk  polski  wyszła w W i l ­
nie ro k u  1829).

Dz ie ł  h i s to rycznych  w j ę zyk u  l i t ewsk im ża ­
dnych  dotąd i i i e m a m y .—  Słysza łem tylko,  że 
Jerzy  hr.  Plater  w j ęzyku  Źmu dz ko- l i t ewsk im 
napi sał  I l i s toryą L i t e wską ,  lecz z p r zy c zy ny  
wczesne j  śmie rc i  tego m ł o d e g o  l i t ewsko-  
żmudzkieh rzeczy miłośn ika ,  j e szcze  z d ru k u  
nie wysz ła .  Mamy n a d z i e j ę , że dos to jna  m a ł ­
żonka zm ar łego ,  nie zechce chowac  w ukryc iu  
pozos ta ł e  r ę k o p i s m a , i w na j ry c h le j s zy m c z a ­
sie ogłosi  j e  d rukiem.  Będą to j e d n e  z n a j ­
piękniej szych kwiatów l i t e ra tu ry  naszej ,  z k t ó ­
rych  uwity wieniec zawiesi w świątyni pamięci .

Oto  jest  p rawie i wszystko cośmy o l i t era­
turze l i tewskiej powiedzieć  mogl i  (15) .  Już 
zorza pomyś lna  switac dla niej p o cz yn a  —  
w K ró l ew cu  są załozon ■ dwa l i tewskie tow a­
r z y s t w a —  dla b r ak u  ko mu nik aey i ,  o ich ce lu

(1 1)  P l i i l .  R u l i i g ,  B e t r a c h t u n g e n  d e r  L i t t h a u i s c h e n  
S p r a c l i e ,  K o n ig s b .  1745 w  8ce.

(12)  M. do l i .  E l i a e  H e d e r i ,  S c l i e d ia sm a  de  l i n g u a  He 
r u l i c a  s. l . i t v a n i e a  e t  S a m o g i t i c a ,  t u m P r a s s i c a ,  d e in  
L e t t i e a  e t  C u r l a n d i c a ,  d e in d e  W c r u ł i c a ,  e t  t a n d e m  Si- 
r e c n o r u m  in  W o l l u s t  L*sgi, R u s s i a e  m a g n a  p ro v in c i a  , 
w  M is c e l l a n .  B e r o l in  T .  IV .  w  4ee.

(13)  T a b l e a u  de l a  P o lo g n e  1807 .
(14)  R o z p r a w ą  o  p o c z ą t k u  n a r o d u  i j ę z y k a  l i t e w ­

s k ieg o .  , .
(15)  S z k o d a  ze  a u t o r  n i n i e j s z e g o  d z i e ł k a ,  n i r z a j r z a l  

do  P o c zą tk i!ni c z y ta n ia  w y d a n y c h  u  X X .  M is s io n a r z y  
w  W i l n i e  p r z e z  H. N ie z a b i lo w s k ie g o ,  w  j ę z y k u  z m u d z -  
l i o - l i t e w s k i m ;  t u d z i e ż  do  r o z p r a w y  P .  K e p p e n a :  O  
p o c z ą tk a c h ,  j ę z y k u  i  l i te r a tu rz e  n a r o d ó w  l i t e w s k ic h , 
t ł u m a c z o n e j  i p o m n o ż o n e j  p r z e z  L e o n a  R o g a l s k i e g o , 
a  u m ie s z c z o n e j  w  D z i e n n i k u  W i l e ń s k i m  r .  182S: z n a ­
la z łb y  w  o b u  ty c h  p i s m a c h  o b s z e r n i e j s z ą  n ie c o  w i a d o ­
m o ś ć  c h r o n o lo g ic z n y m  p o r z ą d k i e m  u ło ż o n ą ,  o l i t e r a t u r z e  
L i t e w s k o  - ż m u d z k ie j  (P .  R )
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i p r a c a c h  jeszcze  d o tą d  ża d n y ch  w iad o m o śc i  
pow ziąśc  n ie  m o g łe m .—  I d ź m y z i m y z a  p r z y ­
k ła d e m  naszych  b ra c i  L i tw inów  —  P ru s a k ó w ,  
do sk o n a lm y  nasz  j ę z y k ,  s ta ra jm y  się o u p o ­
w sze ch n ien ie  dzieł do  o św iecen ia  n aszych  
k m io tk ó w  p o trz e b n y c h ,  w ra ża jm y  im p o trze b ę  
n au k i ,a  n a jb a rd z ie j  n iecha j  po d w o ją  sw oję g o r ­
liw ość w iernych  dusz pas terze .  K ażde  b o w iem  
s ło w o ,  us ły szane  z u s t  b o g o b o jn e g o  k a p ła n a ,  
j e s t  św ię tem  dla naszych  w ieśniaków . „A le  
d o p ó ty ,  p o w iad a  P. R hesa  (16),  nie o s iągn iem y 
c e lu  ośw ia ty  niższej k lassy m ieszkańców , d o ­
pó k i  do S em ina r ium  p rzy jm o w a n i  b ę d ą  u cz n io ­
w ie  zgo ła  n ieśw iadom i p ra w id e ł  tego  j ę z y k a ,  
k tó r e g o  n au k ę  tu n ie  z a cz y n ac ,  ale ty lko  w n ie j  
doskona lić  się p o w in n ib y  byli .  O św iec ic  n a r ó d  
m o g ą  ty lko  k ra jo w i p i s a rz e ,  i k o m u ż ,  jeżeli 
n ie  M onsv id iu sow i, W i l l e n tu s o w i , B re tk u n a -  
s o w i ,  D o n a le j t i so w i,  M ie lcke i in n y m  sp o ł-  
z io m k ó m , L itw ini w inni są te raźn ie jszy  s top ień  
o św iecen ia  s w o je g o ! ”

(16) Dziennik W ileński 182S r. T. 5.

L ec z  n a  nasze n ie szczęśc ie ,  m a ło  k to  ję z y k  
litewski ro zu m ie ,  a je szcze  bardzie 'j  m a ło  j e s t  
tak ich  k tórzy  n im  m ó w ią  —  jeszcze  do tychczas  
n ie m o ż e m y  się o trzą sn ąć  z te g o  zg u b n e g o  
u p rz e d z e n ia , ja k ie śm y  powzięli w zg lędem  m o ­
w y l i t e w sk o -ż m u d z k ie j .  Dzisiejsi  n a w e t  l i­
tew scy  W a jd e lo c i  —  n ieste ty!  nie p o  li tew sku  
piszą! Ale czas ju ż  j e s t  r zuc ie  te  zas ta rza łe  
n a ro w y ,  czas się u p a m ię t a c ,  i ze zna jom ośc ią  
ję z y k ó w  o b c y c h ,  po łą cz y c  zn a jo m o ść  t e g o ,  
k tó ry m  n ieg d y ś  nas i p rad z iad o w ie  L itw ini 
m ó w i l i . . . . ”

Gdy 2gi tom dzieła p. t. Dzieje Sta­
rego iNowego Testamentu, przez K. Bro­
dzińskiego, czyli N ow y Testament, juz: 
jest w  druku, uprasza się przeto Sza­
nowne Osoby, które raczyły przyjąć 
na siebie zbieranie prenumeraty, o spie­
szne nadesłanie dokładnej listy prenu­
meratorów, która przy tymże 2gim to­
mie wydrukowaną zostanie.

( M O S T  W  P A R Y Ż U  zw any  P O N T  D E S  A R T S . )  __________ _
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